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Różnie, ale nazbyt często w ten  sposób, że przewodniczący sądu, z kalendarzem  
trzym anym  w ręku, cicho uzgadnia nowy te rm in  z ław nikam i, czasem zw racając 
się jeszcze z pytaniem  co do dogodności projektow anego term inu do prokuratora. 
Pozostałym zaś osobom, obowiązanym  do staw iennictw a w  nowym term inie, p rze
wodniczący przeważnie kom unikuje jedynie ten  term in. W tedy dopiero dochodzi 
niekiedy do kłopotliw ych targów. Adwokaci w yciągają w łasne kalendarze i powo
łu ją się na pow stające w  ich term inarzach  kolizje. Czasem pow stają tu  naw et 
kolizje bardzo poważne.

N iejednokrotnie dochodzi ostatecznie do uzgodnienia term inu dogodnego dla 
wszystkich uczestników  procesu, ale nieraz reklam acje szybko zostają przecięte 
oświadczeniem sędziego przewodniczącego: „Sąd nie dysponuje innym  term inem ” 
(najczęściej bywa to następstw em  prostego w ykorzystania przez sąd swej fo rm al
nej przewagi).

Oczywiście, upraw nienie do w yznaczania term inu  dalszego ciągu rozpraw y przy
sługuje przewodniczącemu, ale przysługuje chyba w celu stw orzenia najlepszych 
w arunków  dla dalszego biegu procesu, a nie dla zaznaczenia a rb itra lne j władzy 
przewodniczącego i podkreślenia, że nie liczą się w tej sytuacji istotne względy 
osobiste i p lany zajęć innych osób. Takie rozstrzyganie spraw y uchybia kulturze 
prowadzenia rozpraw y oraz zasadom tak tu  i grzeczności, a przecież wszyscy bez 
w yjątku uczestnicy procesu m ają praw o do grzecznego ich trak tow ania.

Spraw a n ią ogranicza się jednak  do ważnych skądinąd kw estii k u ltu ry  i taktu. 
Nagłe postaw ienie obrońcy w obliczu ew entualnej kolizji term inów  w  jego sp ra 
wach może powodować istotne naruszenie gw arancji procesowych. Obrońcy, k tó re
mu wyznaczono jednocześnie rozpraw ę w  Sądzie Najwyższym i „końcówkę” w 
Sądzie Wojewódzkim, nie można zbyć frazesem : „Proszę wobec tego dać substy- 
tu ta” bez równoczesnego realnego zagrożenia praw a oskarżonego, w ynikającego 
z art. 9 k.p.k.

Uzgadnianie term inu  na pewno może nastręczać trudności. Sądzę jednak, że 
praw ie zawsze uda się je rozwiązać, jeżeli między przewodniczącym  sądu a uczest
nikami procesu panować będzie atm osfera w spółpracy i dobrej woli, to znaczy 
taka atm osfera, jak a  stanowczo pow inna panow ać w procesie.

Roman Łyczywek

W S P O M N I E N I A  P O Ś M I E H T N E

1.

Adw. Stanisław Szonert (1903-1978)

Są ludzie, których główna cecha charak te ru  prom ienieje z nich stale. Do takich 
w łaśnie zaliczał się w  opinii swych bliskich i dalszych znajom ych adw . S tanisław  
Szonert ze swą cechą dobroci i przyjaznej usłużności ludziom.

Urodzony 8 sierpnia 1903 r. w  Sosnowcu z ojca Ignacego, kasjera kolei W arszaw 
sko—W iedeńskiej, i m atki Teodozji z M arkiewiczów, wcześnie stracił ojca. M atka



N r 4 (244) W spom nienia pośm iertne 53

została z trzem a synam i (z których dwóch zdołała wychować na adwokatów) i owdo
w iaw szy, przeniosła się z nim i do Warszaiwy. W 1918 r., m łodziutki, niedojrzały 
jeszcze do stałej służby w ojskow ej S tanisław  b rał udział w  rozbrajan iu  Niemców 
w  W arszawie jako  ochotnik. Został żołnierzem  36 pułku piechoty, tzw. Legii 
A!kademickiej. W 1919 r. został powstańcem  wielkopolskim , działając w  służbie 
pomocniczej 6 pułku strzelców  wielkopolskich, trzym ających fron t i walczących 
z G rentzschutzem  niem ieckim . Był też ochotnikiem  w  rok później w  18 pułku 
a rty lerii ciężkiej.

Ukończywszy gim nazjum  w  r. 1922, rozpoczął studia na W ydziale P raw a Uni
w ersy te tu  W arszawskiego, p racu jąc jednocześnie zarobkowo w  Związku Księgowych 
w  Polsce, a potem  od r. 1924 w  firm ie belgijskiej „Zakłady Solvay w  Polsce” 
(początkowo w w ydziale handlowym , a w  końcu jako kierow nik w ydziału prawnego). 
W r. 1927 uzyskał ty tu ł m agistra p raw  UW. Nie przeryw ając swej dotychczasowej 
pracy zarobkowej, odbył w  latach 1928—30 aplikację sądową w  sądach warszawskich, 
a następnie ap likację adw okacką pod pa tronatem  adw. Jan a  Urbanowskiego, a po 
jego śm ierci — adw. S tefana A leksandrowicza, i został w pisany w  1933 r. na listę 
adw okatów  Izby w arszaw skiej.

Poza pracą zawodową zajm ow ał się działalnością społeczną w  różnych in sty tu 
cjach, należał też do Narodowego Zrzeszenia Adwokatów. We w rześniu 1939 r., po 
bezskutecznej próbie do tarc ia jako rezerw ista do swej jednostk i w ojskowej, wrócił 
do W arszawy i został członkiem S traży O byw atelskiej m. st. W arszawy.

Jako  radca praw ny  i zarazem  kierow nik w ydziału praw nego firm y „Solvay”, 
S tan is ław  ¡przeniósł się w  czasie okupacji hitlerow skiej do K rakow a i tu  organizował 
konspiracyjnie pomoc dla rodzin uwięzionych przez okupanta profesorów  U niw er
sytetu Jagiellońskiego oraz przyczynił się do za trudnien ia w  firm ie „Solvay” 
pracow ników  naukow ych A kadem ii Górniczej i  UJ, ra tu jąc  ich w  ten  sposób przed 
wywiezieniem  do Niem iec i po części um ożliw iając im  kontynuow anie pracy nauko
wej. Opiekował się poza tym , przy w ykorzystaniu innych form , w ielom a innym i 
ludźm i będącym i w  potrzebie. U sunięty przez kom isarza niemieckiego firm y ze 
swego stanow iska w  „Solvayu”, w  r. 1942 wrócił w raz z rodziną do W arszawy, 
gdzie niem iecki kom isarz adw okacki sprzeciw ił się dopuszczeniu go do pracy 
adw okackiej, wobec czego S tanisław  Szonert zm uszony był zająć się dorywczo han
dlem. W pow staniu w arszaw skim  był żołnierzem  kom panii „Lew ar” zgrupow ania 
..H arnaś” i kom panii „Janusz” batalionu „G ustaw ” w  AK.

Po w yzw oleniu nadal pracow ał — do lipca 1945 r. — w  Zakładach „Solvay”. 
Zdołał zainteresow ać dyrek tora firm y, Belga K arola Regouta, losem i  ciężkim 
położeniem m ateria lnym  (zarówno w  czasie w ojny, jak  i zaraz po niej) b. pracowni
ków firm y  i em erytów  i dzięki tem u firm a ta  udzielała im doraźnej lub stałej 
pomocy m ateria lnej, m.in. w  postaci ubrań, m ateriałów  n a  ubran ia , stałych pie
niężnych w płat itp . Z kolei był przez pewien czas dyrektorem  adm inistracy jno-han-' 
dlow ym  Zjednoczenia Przem ysłu Nieorganicznego oraz radcą praw nym  Im porto
w o-Eksportow ej C entrali Chem ikalii w Gliwicach. Tu również pracow ał społecznie, 
będąc członkiem zarządu i kom isji rew izyjnej Polskiego Zw iązku Zachodniego^ 
a następn ie  ław nikiem  sądu rehabilitacyjnego i członkiem K om isji W eryfikacyjnej 
K ontrolno-O dw oławczej, żywo uczestnicząc w  ten  sposób w  akcji w eryfikow ania 
obyw ateli, usuw ania w pływ ów  i śladów germ anizacji i m ontow ania harm onijnej 
w spółpracy w szystkich Polaków  różnego pochodzenia na Ziem iach Odzyskanych.

W m aju  1947 r. znowu w rócił do W arszawy i pracow ał kolejno jako radca praw hy 
w M inisterstw ie Przem ysłu  i H andlu, M inisterstw ie Zdrowia, w  C entralnym  Zarzą
dzie A ptek i w  innych jednostkach gospodarki uspołecznionej, a do ostatniej chwili
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— w Insty tuc ie W zornictwa Przemysłowego. Jednocześnie do czasu zm iany przepisów 
o adw okaturze upraw iał zawód adw okata, będąc kolejno członkiem w arszaw skich 
zespołów adw okackich Nr 28, Nr 30 i Nr 3. W Zespole Nr 30 pełnił w  latach 
1956— 1959 funkcję kierow nika. Miał dużą p rak tykę cywilną, przeważnie z dziedziny 
p raw a rodzinnego oraz hipotecznego.

Był łubiany, uczynny, cichy i spokojny, w spom agający kolegów radą i cieszący 
się ich zaufaniem  i uznaniem . Pełnił też funkcję w  sam orządzie adwokackim : był 
członkiem  Komisji Sądu Polubownego, członkiem W ojewódzkiej Kom isji Dyscypli
narne j, egzam inatorem  na kursach szkolenia aplikantów  adwokackich w  zakresie 
p raw a cywilnego, p raw a pracy, postępow ania procesowego i nieprocesowego.

Ju ż  po przejściu na em ery turę uczestniczył bardzo aktyw nie w pracach Ośrodka 
Badawczego A dw okatury jako członek Oddziału W arszawskiego Redakcji Słownika 
Biograficznego Adwokatów  Polskich. Jego publikacje na tem aty  p raw ne w  dziedzinie 
p raw a handlowego, farm aceutycznego i p raw a pracy ukazyw ały się w  różnych 
czasopism ach, m in . w  periodykach: „Przegląd P raw a Handlowego”, „Przem ysł Che
m iczny”, „F arm acja P olska”, Czasopismo Praw nicze d Ekonomiczne.

U traciw szy jedynego syna, 15-letniego Bohdana, w  pow staniu warszawskim , 
podjął szeroką akcję uczczenia pam ięci poległych powstańców, zorganizow ał Ko
m itet Budowy Grobowca Żołnierzy B atalionu „G ustaw ” i b ra ł udział niestrudzenie 
we w szelkich pracach, których przedm iotem  była opieka nad grobam i i m iejscam i 
w alk i żołnierzy Batalionu „G ustaw ” i Zgrupow ania „H arnaś”. Był w  pełnym  tego 
słow a znaczeniu człowiekiem pracy i nie szczędził sił, by jak  najlepiej w ykony
w ać swój zawód i obowiązki. Poza tym  zawodem i licznymi zajęciam i społecznymi 
pasjonow ała go historia, sztuka, stale też rozszerzał krąg  swych zainteresow ań. 
Serdecznie troszczył się o bliskich i o wszystkich, z k tórym i przyszło mu się 
zetknąć w  spraw ach zawodowych czy społecznych. Zm arł 24 stycznia 1978 r. w 
W arszawie.

Cześć Jego pam ięci oddali w  czasie uroczystości pogrzebowych, przem aw iając nad 
grobem  Zmarłego, adw. Bogumił Budka w  im ieniu adw okatów -seniorów , adw. 
W itold Antoniiewski w  im ieniu W ojewódzkiej K om isji D yscyplinarnej i  niżej pod
pisany  w  im ieniu Oddziału W arszawskiego Redakcji SBAP.

adw. Edward Muszalski
2.

Adwokat Andrzej Płoski

W dn iu  12 listopada 1977 r. zm arł w  Kielcach adw okat A ndrzej Płoski.
Trudino nam , którzyśm y Go znali jako człowieka będącego uosobieniem energii, 

z rów ną pasją  oddającego się pracy zawodowej jak  i społecznej, pogodzić się 
z okru tnym  faktem , że nie będziem y już św iadkam i jego znakom icie przygotow a
nych w ystąp ień  sądowych, nie skorzystam y z życzliwych rad  opartych na ogrom 
nym  doświadczeniu praw niczym  i życiowym, że nie usłyszymy w nikliw ych spo
strzeżeń i uwag na tem at sztuki, lite ra tu ry  czy historii.

Rozległość zainteresow ań, a zwłaszcza zam iłowanie do historii i nauk  praw nych 
od najm łodszych lat, rozbudzała w  nim  atm osfera dom u rodzinnego.

Urodziił się w  dniu 28 listopada 1914 r. w  Kielcach, w  rodzinie o bogatych 
trad y c jach  postępowych i patriotycznych, k tóre służyły m u za wzorzec tak ich  pojęć, 
jak  honor i obowiązek, oraz do ksz tałtow ania własnego charak te ru  i postaw y etycz
nej.


